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Re­dak­tor na­czel­ny sto­łecz­nej ga­ze­ty „Pocz­ty­lion Co­dzien­ny”, nie­ja­ki Gro­cho­tow, wzy­wa do sie­bie jed­ne­go z re­por­te­rów – An­to­na Ro­ma­no­wi­cza Rum­pe­la – i każe mu za wszel­ką cenę wy­na­leźć ja­kiś sen­sa­cyj­ny ma­te­riał do po­ran­ne­go wy­da­nia. Dzien­ni­karz, wziąw­szy 20 ru­bli za­licz­ki na po­czet przy­szłe­go ho­no­ra­rium, uda­je się do re­stau­ra­cji „Pa­ryż”, gdzie spo­ty­ka Kon­stan­te­go Pie­tro­wi­cza Mio­do­wa, re­por­te­ra kon­ku­ren­cyj­nej ga­ze­ty „Sto­łecz­na Abra­ka­da­bra”.

Kon­stan­ty Pie­tro­wicz ła­ska­wie wy­ra­ża zgo­dę, by młod­szy ko­le­ga ugo­ścił go trun­kiem i w za­mian od­wdzię­cza się opo­wie­ścią o ta­jem­ni­czym śledz­twie, nad któ­rym pra­co­wał wraz ze słyn­nym de­tek­ty­wem, Me­to­dym Ko­był­ki­nem...









I. MAN­DŻUR­SKIE ZŁO­TO

Mio­dow po­mil­czał przez chwi­lę, pró­bu­jąc zgro­ma­dzić w pa­mię­ci wszyst­kie ele­men­ty tej hi­sto­rii. Dusz­kiem opróż­nił ku­fel piwa, do­lał so­bie i wy­pił po­now­nie. Na­stęp­nie we­zwał słu­gę i za­żą­dał, by przy­nie­sio­no le­piej schło­dzo­ny al­ko­hol. Wresz­cie, roz­parł­szy się wy­god­nie, Kon­stan­ty Pie­tro­wicz roz­po­czął swój mo­no­log.

– Wi­dzisz, przy­ja­cie­lu... hi­sto­ria, któ­rą chcę ci opo­wie­dzieć, ma swój po­czą­tek w tak da­le­kiej prze­szło­ści, że na­wet ja sam nie mam po­ję­cia, od cze­go się to wszyst­ko za­czę­ło... W tej kwe­stii bę­dziesz mu­siał za­się­gnąć ję­zy­ka u ko­goś in­ne­go.

– U kogo? – za­cie­ka­wił się Rum­pel.

– Mo­żesz się zwró­cić do sa­me­go Me­to­de­go Ko­był­ki­na. Cóż to za wspa­nia­ły czło­wiek! Dla­cze­góż po­rzu­cił swo­je ulu­bio­ne za­ję­cie? Nikt tego nie wie, praw­dzi­wy był z nie­go Le­coq[1]! Hmm, mo­żesz też udać się do jego przy­ja­cie­la i na­stęp­cy, Pan­te­le­ja Ra­ki­ty... Oni opo­wie­dzą ci o po­cząt­kach, a ja roz­pocz­nę gdzieś tak od po­ło­wy... Pew­ne­go razu – nie pa­mię­tam do­kład­nie kie­dy – zda­rzy­ło się w Pi­trze coś bar­dzo dziw­ne­go. A wi­dzisz, chy­ba jed­nak mu­szę za­cząć nie­co wcze­śniej... Otóż, przy jed­nej z uli­czek nie­da­le­ko Newy znaj­do­wał się sta­ry klasz­tor la­ma­istycz­ny. Wiesz na pew­no, kim są la­ma­iści. Sły­sza­łeś o Da­laj­la­mie?

Rum­pel kiw­nął gło­wą przy­ta­ku­ją­co.

– Wspa­nia­le! Praw­dę mó­wiąc, trud­no to na­wet na­zwać klasz­to­rem, bu­dy­nek bar­dziej przy­po­mi­nał in­ter­nat. Mni­chów-lam jak gdy­by w ogó­le tam nie było. Prę­dzej na­zwał­bym to ko­lo­nią la­ma­istów. Żyli tam so­bie w ci­szy i spo­ko­ju. Aż tu pew­ne­go razu do na­sze­go miej­sco­we­go „ar­gu­so­we­go oka” za­wi­tał prze­wod­ni­czą­cy ko­lo­nii, nie­ja­ki Piotr Kaw­ra­jew. Fi­zis tego czło­wie­ka w ni­czym nie przy­po­mi­na­ła pra­wo­sław­nej, już ra­czej mon­gol­ską. I nie ja­kieś tam ko­rze­nie ta­tar­skie, a Mon­goł czy­stej krwi – oczy wą­ziut­kie jak szcze­li­ny, z no­sem po­ni­żej na­sa­dy się spo­ty­ka­ją, a stam­tąd pod ką­tem wę­dru­ją do skro­ni. Ko­ści po­licz­ko­we – ist­ne szkie­ry w Za­to­ce Fiń­skiej, a cała twarz spra­wia­ła wra­że­nie, jak­by kto w nią z dło­ni wy­rżnął i jesz­cze przy­płasz­czył dla efek­tu. Ale mimo to trze­ba przy­znać, iż czło­wiek ten był ni­cze­go so­bie, rzekł­bym, na­wet cał­kiem przy­stoj­ny. A do tego wy­kształ­co­ny – po­dob­no ukoń­czył ja­kiś za­gra­nicz­ny uni­wer­sy­tet. Jed­nak­że nie o nie­go tu cho­dzi. Rze­czo­ny Kaw­ra­jew oznaj­mił, że spo­dzie­wa­ją się go­ści z sa­me­go Ty­be­tu czy gdzieś tam z oko­lic. Jed­nym sło­wem, ni to z Mon­go­lii, ni to z Man­dżu­rii. Nie byli to jed­nak zwy­kli go­ście, a star­si la­mo­wie, nie­mal­że świę­ci, po ich­nie­mu zwa­ni „Ge­lug­pa­mi”. Jadą więc oni i jadą, a tu wszy­scy jak na szpil­kach – ta­kie per­so­ny! A tak się skła­da, że ja z tym na­szym „ar­gu­so­wym okiem”, in­ny­mi sło­wy, z ko­mi­sa­rzem po­li­cji by­łem w przy­ja­ciel­skich sto­sun­kach. Wy­sy­ła­łem mu bez­płat­nie na­szą „Abra­ka­da­brę”. No i pro­szę, otrzy­mu­ję ja ci wia­do­mość, że niby to tego a tego dnia, taką a taką ko­le­ją, ta­kim a ta­kim po­cią­giem do na­szej za­py­zia­łej sto­li­cy przy­ja­dą man­dżur­scy świę­ci. Uda­łem się za­tem na dwo­rzec i masz – „gwóźdź” jak się pa­trzy! Wasz „Pocz­ty­lion” prze­ga­pił całe zda­rze­nie. Ale to jesz­cze nie ko­niec. Na tym­że dwor­cu wpa­dła mi w ręce ko­lej­na sen­sa­cja. Była tu w swo­im cza­sie jed­na pa­nien­ka, Ma­ria Je­go­row­na Wo­ro­bio­wa. Cór­ka sy­be­ryj­skie­go bo­ga­cza. Sta­ry Wo­ro­biow był wła­ści­cie­lem licz­nych ko­pal­ni zło­ta nie tyle może na Sy­be­rii, co w Man­dżu­rii. Zgi­nął on w dość ta­jem­ni­czych oko­licz­no­ściach... I wła­śnie o tej pan­nie coś nie­coś obi­ło mi się o uszy. Ko­był­kin mi­mo­cho­dem wspo­mniał o niej w jed­nej roz­mo­wie... Zwa­li ją „man­dżur­ską księż­nicz­ką”. Ro­zu­miesz, ja­kiż to mia­łem fart, hę? Z jed­nej stro­ny man­dżur­scy świę­ci, z dru­giej – man­dżur­ska dzie­dzicz­ka! Moż­na było li­czyć na sen­sa­cję, ma­jąc ta­kie „gwoź­dzie”? Jak my­ślisz, przy­ja­cie­lu?

– Z ty­siąc wier­szy, jak nic! – za­uwa­żył Rum­pel.

– I z na­dzie­ją na ciąg dal­szy, mój dro­gi! – po­twier­dził Mio­dow z prze­ko­na­niem. – Ale to jesz­cze nie wszyst­ko, przy­ja­cie­lu. Mia­no­wi­cie, w tym sa­mym mo­men­cie, gdy man­dżur­scy mni­si prze­kra­cza­li bra­mę swo­je­go mo­na­ste­ru, do­szło do pew­ne­go przy­kre­go zda­rze­nia. Otóż z czwar­te­go pię­tra owe­go klasz­to­ru pew­na... dama czy też pa­nien­ka – kto ją tam wie – gruch­nę­ła na zie­mię. Do­słow­nie w tej sa­mej chwi­li. Ka­re­ty ze świę­ty­mi jadą przez bra­mę, a ona – bęc o bruk! Trup na miej­scu, oczy­wi­ście... „Oj” na­wet nie zdą­ży­ła krzyk­nąć. I co ty na to? Ile byś wier­szy na­skro­bał, hę?

Rum­pel wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Zba­dać by trze­ba wszyst­ko do­kład­nie, ze­brać do kupy – rzekł w koń­cu. – Man­dżur­ską księż­nicz­kę za­cho­wał­bym na póź­niej, a całą resz­tę przed­sta­wił jako fak­ty. No i za­czął­bym ko­pać głę­biej... nie­zgor­szy ma­te­riał, parę ty­się­cy, ot co!

– W rze­czy sa­mej – zgo­dził się Mio­dow. – Ale i to jesz­cze nie wszyst­ko! Roz­trza­ska­ła się ja­kaś osób­ka – wiel­kie mi rze­czy. Zwy­kły wy­pa­dek i tyle... Ko­bie­ty grze­szą zbyt­nią cie­ka­wo­ścią – to fakt zna­ny nie od dziś. Ale za­raz po­ja­wił się pierw­szy szko­puł. Otóż, nie­boszcz­ka – a ra­czej to, co z niej zo­sta­ło – wca­le nie była Man­dżur­ką, a stu­pro­cen­to­wą Ro­sjan­ką! Nasz zna­ko­mi­ty Le­coq od razu zwę­szył, że kroi się ja­kaś grub­sza spra­wa. Ra­ki­tę wy­słał, Pan­te­le­ja Iwa­no­wi­cza zna­czy się... Ach, co to za zuch chło­pak, mó­wię ci, Rum­pel, gdy­by nie Ko­był­kin, do dziś był­by zwy­kłym dziel­ni­co­wym... W każ­dym ra­zie, Me­to­dy Ki­ry­ło­wicz ka­zał mu śle­dzić man­dżur­skich go­ści. Na po­cząt­ku nic z tych ob­ser­wa­cji nie wy­ni­kło. Prze­łom na­stą­pił póź­niej i zu­peł­nie gdzie in­dziej. Nie­szczę­sną ko­bie­tę przy­wie­zio­no do szpi­ta­la, żeby wy­ko­nać sek­cję zwłok. Był tam taki je­den sta­ży­sta, przy­ja­ciel Ko­był­ki­na. Przy­znam, że i do mnie od­no­sił się dość życz­li­wie, acz­kol­wiek dzi­ki był jak nie­oswo­jo­ny kot. Zwał się Ko­ło­ko­leń­ski. Czło­wiek ten zaj­mo­wał się ja­ki­miś do­świad­cze­nia­mi, pra­cę dok­tor­ską pi­sał czy coś w ten de­seń – sam do­kład­nie nie wiem. Zdjął on de­nat­ce siat­ków­kę z oka, spre­pa­ro­wał ją po swo­je­mu i przy po­mo­cy la­tar­ni cza­ro­dziej­skiej rzu­cił ob­raz na ekran... wiesz po co?

– A jak­że! Mówi się, że ludz­kie oko to nic in­ne­go jak kli­sza fo­to­gra­ficz­na – za­uwa­żył Rum­pel.

– Otóż to... od­twa­rza i utrwa­la wszyst­ko, co wi­dzi czło­wiek w ostat­niej chwi­li swo­je­go ży­cia... Ko­ło­ko­leń­ski prze­pro­wa­dził do­świad­cze­nie. W tym cza­sie był u nie­go Ko­był­kin. Jed­nak oka­za­ło się, że bied­ny de­tek­tyw po­waż­nie się roz­cho­ro­wał – do­padł go ty­fus. Sta­ru­szek stra­cił przy­tom­ność i w ta­kim sta­nie prze­nie­sio­no go na od­dział. Lecz w ostat­nim świa­do­mym mo­men­cie zdą­żył do­strzec, że mar­twe oko od­two­rzy­ło na ekra­nie syl­wet­kę męż­czy­zny – jak się póź­niej oka­za­ło – do­sko­na­le mu zna­ne­go. Tak do­sko­na­le, iż bar­dziej już się chy­ba nie da! Cóż dro­gi przy­ja­cie­lu, do­my­ślasz się, jak na­zwa­łem swój tekst? „Ta­jem­ni­ca mar­twe­go spoj­rze­nia”... Czyż nie wspa­nia­ły?

– Nie przy­po­mi­nam so­bie ta­kie­go na­głów­ka – za­prze­czył Rum­pel z nie­do­wie­rza­niem.

– No tak, prze­cież mó­wi­łem ci już, że przy tej oka­zji sam omal nie po­że­gna­łem się z tym świa­tem... Wy­ga­da­łem się tam, gdzie nie trze­ba i ko­muś moja wie­dza była bar­dzo nie na rękę. Zmu­si­li mnie do wy­co­fa­nia tek­stu... I w ten oto spo­sób moje sen­sa­cje prze­pa­dły dla po­tom­nych. Ale nic to, Ko­był­kin pró­bo­wał mnie póź­niej po­cie­szać, że będę mógł opu­bli­ko­wać swo­je wspo­mnie­nia w „Rus­skoj Sta­ri­nie”[2] i w ten spo­sób zy­skam wdzięcz­ność przy­szłych po­ko­leń. Ot, ko­niec mo­ich przy­gód.

– I to już wszyst­ko? – zdzi­wił się Rum­pel z roz­cza­ro­wa­niem.

– A cze­góż byś chciał wię­cej?!



 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







NOTA O AU­TO­RZE:

„Naj­słyn­niej­szy au­tor po­wie­ści kry­mi­nal­nej w od­cin­kach!”

(Lira Pu­bli­shing)

 

A. Ław­row (1866 – 1917) to pseu­do­nim Alek­san­dra Iwa­no­wi­cza Kra­snic­kie­go, słyn­ne­go au­to­ra kry­mi­na­łów, któ­re­go dzie­ła ro­ze­szły się w mi­lio­no­wych na­kła­dach. Za­czy­nał jako re­por­ter, póź­niej za­jął się li­te­ra­tu­rą. Opu­bli­ko­wał po­nad sto po­wie­ści, wie­le opo­wia­dań, wier­szy, nie mó­wiąc już o re­por­ta­żach i szki­cach. Pod pseu­do­ni­mem A. Ław­row na­pi­sał po­wie­ścio­we cy­kle pt. „Ca­ry­ca hun­hu­zów” oraz „Fa­tal­na ta­jem­ni­ca” – wie­lo­płasz­czy­zno­we utwo­ry, w któ­rych po raz pierw­szy po­ja­wia się po­stać słyn­ne­go de­tek­ty­wa Me­to­de­go Ko­był­ki­na. Szcze­gól­nym sen­ty­men­tem pi­sarz da­rzył po­wieść awan­tur­ni­czą, a zwłasz­cza kry­mi­nał. Był bo­wiem mi­strzem w two­rze­niu zmyśl­nych in­tryg.

 

DAL­SZY CIĄG PRZY­GÓD DE­TEK­TY­WA ME­TO­DE­GO KO­BYŁ­KI­NA

W TO­MIE III CY­KLU „CA­RY­CA HUN­HU­ZÓW”

PT. „CA­RY­CA HUN­HU­ZÓW”










PRZY­PI­SY


[1] Pan Le­coq – słyn­ny fran­cu­ski de­tek­tyw, ty­tu­ło­wy bo­ha­ter cy­klu po­wie­ści Émi­le’a Ga­bo­riau (przyp. tłum.).


[2] Rus­ska­ja Sta­ri­na” - cza­so­pi­smo hi­sto­rycz­ne, wy­da­wa­ne w Sankt-Pe­ters­bur­gu od 1870 do 1918 roku. Ce­lem mie­sięcz­ni­ka było za­zna­jo­mie­nie od­bior­cy z „im­pe­ra­tor­skim” okre­sem ro­dzi­mej hi­sto­rii i li­te­ra­tu­ry, dla­te­go też szcze­gól­ne zna­cze­nie mia­ły pu­bli­ko­wa­ne w nim za­pi­ski, dzien­ni­ki i au­to­bio­gra­fie – przyp. tłum.
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